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Ł cE S S M O . W  NIEDZIELĘ, d n ia  1. P a ź d z ie r n ik a  1 8 3 7 .

It e 11 g- i a.

Niedziela dwudziesta po Zielonych świątkach,

Ewanielia u lana świętego 
w  rozdziale czwartym.

Onego czasu był nieiaki królik, któ
rego syn chorował wKafarnaum. Ten, 
(gdy usłyszał, iź łezus przyszedł z iudz- 
kióy ziemi do G alilei, poszedł do niego 
i prosił go, aby zstąpił a uzdrowił syna 
iego, bo poczynał umierać. R zekł tedy 
do niego łezu s: „leźli znaków i cudów 
nie uyrzycie, nie w i e r z y c i e R z e k ł  do 
niego królik: „„Panie, zstąp pierwey,
niz utnrze syn m óy.““ Rzekł inu łe 
zus: „Idź, syn twóy żyw y iest.“ U w ie
rzył człowiek mowie, którą powiedział 
łezu s, i poszedł. A  gdy on iuź zstę
pował, zabiezeli mu słudzy, i oznaymili, 
mówiąc: „iź syn iego źyie.“ Pytał się  
tedy od nich godziny, którey mu się  
polepszyło. 1 rzekli mu: „wczoray
o siodmey godzinie opuściła go gorą
czką." Poznał tedy oyciec, iź to orla 
godzina była, którey mu rzekł łezu s:  
„syn twóy źyie." I uw ierzył sam i w szy
stek dom iego.

W ytłum aczenie.

Gdy Pan łezus bawił w krainie iudz- 
kiey, i wielu uwierzywszy w  N iego, 
dało się  Apostołom ochrzcić, bo  Z b a 
w ic i e l  sam nie cluz*cił; faryzeusze krzy- 
wem na to patrzyli okiem i starali się  
potaiemnie Mu szkodzić. Znaiąc ich 
z ło ść , opuścił Iudeę, i przez krainę, 
Samaryą zwaną, przyszedł do Galilei, 
do miasteczka Rana, gdzie był pierwszy 
cud uczynił, zamieniwszy na weselu 
wodę w wino. Galileyczykowie przyięli 
Go mile; będąc bowiem w Ierozolimie 
na świętach wielkanocnych, widzieli wiele 
cudów, które Pan lezus tam był zdzia
łał. W tedy to wydarzyło się, co nam 
dzisieysza Ewanielia święta opowiada 
o owym króliku z Kafarnaum.

Goto był za ieden ów  królik z  K a
farnaum? 1

N ie był to król, ale tylko urzędnik 
małego króla, rządzącego kraina ga li-  
leyską, Heroda Antipyj nie Ź y d , ani 
Samarytan, ale Poganin.

Z  kądźe mu przyszło, źe będąc Po
ganinem, udał się  z prośbą do Chry
stusa?

S łysza ł on był zapewne nie o iednym 
cudzie Zbawiciela, nie o iednem ule- 
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czeniu chorych. Kiedy więc żadne le
karstwo nie pomogło iego synowi, całą 
sw ą ufność położył w  mocy Iezusa, i 
dowiedziawszy się, źe bawi w Kanie ga- 
lileyskiey, na trzy  mile od Kafarnaum 
oddaloney, udał się do Niego, prosząc, 
aby przyszedł do Kafarnaum i uzdro
wił mu syna.

Czemu to żądał ów królewski urzę
dnik, aby Zbaw iciel do iego domu 
przyszedł?

Bo rozumiał, źe Zbawiciel musi ko
niecznie przybyć do iego mieszkania, 
gdyż inaczey nie będzie w stanie ule
czyć chorego. W iara  iego była ieszcz,; 
słaba, dla tego odzywa się Iezus do 
niego: „ieźeli znaków i cudów nie uy- 
rzycie, nie wierzycie." A  gdy on ie- 
szcze przy swoiem obstaje i m ów i: 
„„zstąp Panie pierwćy, niż umrze syn 
móy.“" Pan Iezus podnieca iego wiarę, 
oświadczając mu, aby tylko wrócił do 
domu, bo syn iego iuż zdrowy. A  było 
to o siodmóy godzinie po wschodzie 
słońca. Stroskany oyciec uwierzył sło
wu Zbawiciela i poszedł, a co Chry
stus powiedział, to się i stało. Syn 
iego ozdrawiał. I  umocniła się wiara 
iego w  Iezusa. P rzyiął iego świętą 
naukę nietylko on sam , ale i wszyscy 
iego domownicy.

lakaź dla nas z Ewanielii dzisieyszey 
wypływa nauka?

Oto ta, mili Bracia, źe Pan Bóg roz
maite ma drogi, któremi prowadzi czło
wieka do uznania siebie. S ły sza ł był 
ów królewski urzędnik o nauce i cu
dach Chrystusa, a przecie nie przybył 
zaraz, i dopiero wtedy pośpieszył, gdy 
Bóg śmiertelną chorobą złożył iego 
syna. I  my częstokroć, gdy nam się 
dobrze powodzi, gdy nam szczęście i 
zdrowie służy, nie pamiętamy o Bogu.

Rozumiemy, że wszystko sobie samym 
winniśmy. Dopiero, gdy nas szczęście 
porzuci, gdy o nas ludzie zapomną, "gdy 
utracimy zdrowie i choroba nas przy
gniecie, wtedy dopiero uznawamy Boga 
nad sobą, wtedy dopiero wzdychamy i 
wołamy do Niego. W tedy dopiero uzna- 
iemy Go za naszego Pana, gdy nas ka
rze ; a gdy nam błogosławił, o niczćm 
wiedzieć nie chcieliśmy. A le , co gor
sza! są ludzie, co, gdy ich Pan Bóg 
nawiedzi iakiem nieszczęściem, naprzy- 
kład chorobą, nie korzą się przed Nim, 
lecz szem rzą, i nie korzystaią z chwili 
nawiedzenia. P rzez różne sposoby Bóg 
kołace do serc grzeszników. Powinniś
my ie otworzyć na głos boski, rozpo
znać się sami w sobie, i gdy się prze
konamy o opłakanym stanie naszey du
szy , powinniśmy poprawić się i nawró
cić do Boga.

Czegóż nas ieszcze wfęcćy naucza 
dzisieysza Ewanielia św ięta?

Nie poszedł Pan Iezus do Kafarnaum, 
żadnych nie przepisał lakarstw, i tylko 
rzekł: „idź, twóy syn żyie, iest zdrów," 
j oto tey samey godziny ozdrowiała 
dziecina. To dowodzi prawdziwego 
bóstwa Zbawiciela, K tóryż człowiek 
może coś podobnego zdziałać? Bóg, 
Bóg tylko sam zdoła cuda takie czynić; 
a ze ie czynił Chrystus, iest więc pra
wdziwym Bogiem. W iarę naszą mamy 
od N iego; iest zatem wiara nie od czło
wieka, co się mylić może, wymyślona, 
ale iest wiara boska; któż ią odrzucać, 
któż się iey zapierać będzie? P rzyi- 
muymy, kochani Bracia, z pokornćm i 
szczerem sercem tę wiarę boską, którą 
nam kościół nasz święty, ta matka na
sza , podaie, i źyimy podług nićy, tak, 
iak przykazuie. N ie zwaźaymy na nie
dowiarstwa i na bluźaierstwa drugich,
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może w rzeczach doczesnych rozum niey- 
szych od nas, lecz głupszych w rzeczach  
tyczących s ię  zbawienia. U w ła szc za ,  
w y oycowie, w y m atki, ćzuw aycie nad 
dziatkami waszem i, aby tey wiary św ię -  
tćy nie poniew ierały. Z  tą troskliwo
ścią, z  iaką O yciec w d zisieyszey  E w a n -  
ielii starał sig o zdrow ie ciała sw oiego  
sy n a , staraycie sig  nietylko o zdrow ie 
ciała w aszych  dzieci, ale i nadewszystko
0 zdrow ie ich duszy. Sami przewodnicz
cie własnem  życiem  waszym  synom, 
w aszym  córkom i w a szey  czeladce. Z a  
przykładem ow ego królew skiego sługi, 
cały dom iego przyiął wiarę Chrystusa. 
N iech i za waszym  przykładem idzie 
dom wasz cały. Serce się  kraie, pa
trząc na oboiętnych rodziców , opieku
nów i gospodarzy. W id zą , s ły s z ą ,  że 
ich dzieci, że ich czeiadka żyie bez czci
1 w iary, a nienapominaią ich; niekiedy 
własnym przykładem zatruwaią ich ,n ie- 
winność i w iarę , którą odebrali. Ź y ią , 
iak gdyby nie uznawali nad sobą B oga, 
iak gdyby nie byli Chrześcianami, K a 
tolikami. N ow ość im się  podoba; przy
takują rozwiozłym  i rozwolnionym, mało 
dbaiąc na przykazania boskie, a przecie 
P ism o św ięte w o ła  na każdego: „przez 
„ w szy stk ie  dni żyw ota 4 w eg o  miey na 
„pamięci B oga; a strzeż s ię ,  byś kiedy 
„na grzech nie przyzw olił, a nie prze
s t ą p i ł  przykazania Pana B oga naszego.'4

H,oziis»St©ś©S.

O wyrzynaniu się zębów 
u dzieci.

(Z P aulick iego.)

P rzy  końcu szóstego lub siódmego

m iesiąca , dzieci dostają pospolicie pier
w szych  zębów , niektóre w cześniey, inne 
późniey. N aprzód w yrzynaią sig zęby  
przednie czy li siekacze, potem podoczne 
czyli k ły , a w reszcie, pospolicie w dru
gim dopiero roku, zęby trzonow e, czyli 
żu w a cze; często iednak przedni z  tych  
zębów  trzonowych wyrasta w cześn ićy, 
niż podoczne; tylny zaś pospolicie p ć -  
źn iey. W sz y s tk ie  te zęby, nazwane m le-  
cznem i, wypadaią w  siódmym i ósm ym  
roku, a na ich m ieysce wyrastaią inne, 
które iuź pozostaią. N a  m ieyscu zaś 
obudwóch trzonowych zęb ów , wyrastaią 
trzy nowe, a w dwunastym  roku czwarty. 
P iąty za ś , czyli ząb mądrości, wyrasta 
między dwudziestym i dwudziestym  pią
tym rokiem i późniey. W ie le  ludzi wcale 
go  nie dostaią. Z drow ym  i silnym  dzie
ciom, bez żadnego prawie bólu zęby s ię  
wyrzynaią. Delikatnie zaś chowane, w iele  
częstokroć cierpią, a niektóre umieraią 
nawet. W yrzynan ie s ię  zębów  trudniey- 
sze  pospolicie bywa u chłopców , aniżeli 
u dziewcząt. G dy zęby maią się w y -  
rzynać, dzieci często  chwytaią s ię  za  
u sta , i w szy stk o , cokolwiek pochwycą, 
kładą do gęb y; dziąsła zwolna nabrzmie
wają, czrew ien ieią , a w łożyw szy  palec 
do g ę b y , można uczuć w ielkie gorąco. 
D ziec i maią wtenczas gorączkę, policzki 
rozpalone, niekiedy oczy ie bolą, dostaią 
niezdrow iska ^kataru), osypki na tw arzy, 
grzybków , to iest białych albo żółtaw ych  
plam ów, lub krosteczek na ustach, dzią
słach, ięzyku i podniebieniu. {Ślinią w iele, 
a gdy ślinę połykaią , dostaią womitów, 
lub biegunki. Biegunka w ielce im słu 
ż y ;  ieźeli bowiem stolec będzie zaparty, 
łatwo konw ulsya i inne dolegliw ości 
następować zw y k ły . leże li w ięc  dzieci 
wtenczas nie dostaią wolnego żołądka, 
trzeba im dawać enemy, a do picia dzie-
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cku, iuż od piersi odsądzonemu, wiele 
cienkiey tyzanny ięczmienney, albo s łod-  
kićy serwatki, albo tez wody osłodżo- 
ney miodem. T yzanna jęczmienna tak 
się zaś robi:  Bierze się ćwierć funta
surowego jęczmienia, oczyszczonego 
2pyłu  i ciepłą w odą  wymytego, aibo Łez 
cztery łó ty  kaszy perłowey i ięczmien
ney gotuie się w półtoragarnca wody 
przez pół godziny , albo póki ziarnka 
nie popękaią. Ile się wody wygotuie, 
tyle się dolewa w czasie gotowania się. 
Potem przecedza się to przez chustę, 
w półgodziny zlewa się , co się ustało 
z  mętu; nareszcie miesza się trzy łyżki 
miodu i trzy łyżki octu winnego, aby 
ten napóy miał smak s łodko-kw asko- 
waty. Zamiast miodu inożna wziąść 
cztery do sześciu łótów cukru, a zamiast 
octu, soku cytrynowego. Kiedy dzieci 
dostaią zębów, nie rnaią pospolicie chęci 
do iadła , i nie trzeba ich też do tego 
zmuszać. Szczególniey nie trzeba im 
dawać nic t łustego i rozgrzewaiącego, 
ale zupę zeh leba , cienkie k leyk i,  mleko 
i owoce. Można niekiedy złym wypad
kom w wyrzynaniu się zębów zapobiedz, 
nacieraiąc często dziąsła dziecka palcem, 
począwszy od trzeciego miesiąca, i daiąc 
do żucia korzeń fialkowy; lecz twardych 
rzeczy , iafco to: wilczych zębów, żela
znych kluczy, nie trzeba dawać, albowiem 
od nich grubieią i twardnieią dziąsła, 
a tem samem wyrzynanie się młodych

zębów  trudnieyszćm się staie. leżeli 
dziąsła nie bardzo są nabrzmiałe i czer
wone, trzeba ie smarować często sokiem 
cytrynow ym ,' lub octem winnym; ieżeli 
zaś zapalenie dziąseł iest mocne, sma
rować ie należy śmietanką słodką lub 
miodem, albo też daie się do żucia ko
rzeń zy'gmarku lekarskiego, odgotowany 
w miodzie, który w aptekach nazywaią 
altea officinalis. Gdy się dziecku zęby 
wyrzynać rnaią, a dziecko iest bardzo 
nięspokoyne, i albo spać nie może, albo 
iest bardzo ospałe; gdy  oczy mu czer
wienieją się, krw ią zabiegają, iskrzą się, 
albo są w ry te ,  lub gdy  dziecko oczy 
przewraca i dostaie konwulsyi: trzeba 
mu nayprzód dać enemę, dla zwolnienia 
stolca, potem wsadzić ie do kąpieli z wody 
i mleka po pępek, a za któremkolwiek 
uchem postawić piiawkę iednę średnicy 
wielkości. ‘ To iedyne lekarstwo pomaga 
nieomylnie i prędko. Trzeba go zawsze 
użyć, gdy dzieci w czasie wyrzymania się 
zębów maią głowę, a szczególniey czoło 
bardziey rozpalone, niż inne części ciała. 
Małe także wizykatorye, za uszami lub 
między piecami położone, bardzo poży
teczne bywaią w konwulsyach, pochodzą
cych z trudnego wyrzynania się zgbów.

S Z K Ó Ł K A  N IE D Z IE L N A  w y c h o d z i, co t y d z i e ń  p ó l arkusza, za um iark o w an ą  cenę ro czn ie  z ip . 4 ,  
pń!rocznie z łp . 35. W szystk ie  k ró lew sk ie  u rzędy  po czto w e  i  księgarn ie  p rzy io iu ią  p rzed p ła tę , i dosta- 
wi.-ią S z k ó ł k ę  co cydaień, bez podw yższenia ceny , A bonen tom .

Nakładem i drukiem  E rnesta  G unthera  w Lesznie. — (R eduktor; X. T . B orow icz.)


